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P. Maxymiljan Straż inżyn ie r  spławów rze ­
ki Kamiennej ,  posiadający piękny ta lent  i u- 
sposobienie: czego dał  l iczne dowody , p rzy  
robotach kana łu  podgórnego pomiędzy Kryn-  
kam i  a Kunowem,  w tych d n i a ch ,  własnym 
kosztem wyjechał  do Anglj i ,  Niemiec i bran-  
c j i ,w  zamiarze dalszego sposobienia się w nau­
kach odpowiednich jego zawodowi. Zaszczytne 
dla siebie ot r zymał  polecenia od Piządu k r a ­
jowego d o  w ł a d z  zagranicznych,  a mianowicie od
kommissj i  examinacyjnej ,  gdzie najwyższy « a -  
men klassy 3cićj z zaletą z s topniem celują­
cym i z użytkiem dla kraju zlozył .

W kościele X.X.  Bernardynów w nocy z d. 
21 na 25 b. m. popełniono kradziez .  Złodziej  
szczególnym sposobem od strony dzwonicy i 
domu Neybauera potrafił  dostać się do n ,Y 
szego okna tylnej  ściany kościoła: a wybi­
wszy ki lkanaście  szyb spuśc i ł  się po sznurze 
do kapl icy S. Władysława.  Tam rozbi ł  kar-  
bonkę należącą do. bractwa fu rma nó w,  zabrał
z niej pieniądze i 3 W o ta  s r eb rne  z ołtarza 
S. Władysława.  Szczęściem ze drzwi z k a ­
plicy do kościoła były zamknięte bo za­
pewne na więcej rzeczy byłby  się świętokradz­
twa  dopuści ł .  Sznur  d ług i  zawieszony od 
okn.y po k tórym się spuszczał  pozostał  jako
ślad tej śmiałej  zbrodni .  Policja przeds ię ­
wzięła już środki  śledcze , dla wy szukania 
zbrodniarza.

Na d. 25 b. na. zakończył  życie Józef Bar- . 
cewicz,  magis ter  medycyny  i chi rurgj i ,  assy- 
sten t kliniki- króle w skd-alexandro wsk i ego uni-  
wersytelu.  Śmierć zawczesna tego młodzien-  
ca, bo w 29 roku życia,  przejęła głębokim ża­
l em i smutkiem serca krewnych,  przyjaciół  i 
tych wszystkich,  którzy go dobrze znali.  Bar-  
cewicz bowiem należał  do tych lekarzy,^ co 
nie tylko sztuką l ekar ską,  a l e  samą uprze jmo­
ścią i pocieszeniem,  umieją j ednać sobie za ­
ufanie chorych i osładzać dręczące cierpienia;  
w pożyciu zaś towarzyskiem do tych ludzi , 
co w ewnętrzną szczerość z uprzejmą powierz­
chownością i miłą prostotą jednającą serca d r  u- 
gich , łączyć potrafią.  Niósł  zawsze b iedn ie j ­
szym ch o ry m ,  bezinteresowane wsparcie i 
pomoc.

N a rogach ulic przybite  ka r tk i  'd rukowane  w z y ­
wają na p o g r z e b y  z m a r ły c h  Dominika B iedrzyńskie­
go i Samuela Wernitza.
(A.n.) Anzelm i I .  u kasz  czyli przygody  dwóch więźniów,  
dziełko świeżo wyszłe z  drukarn i  \ \ę c k ie g o  w łanio, 
str .  204 z napisem : IVracac na drogę popraw y  ni­
g d y  nie jest  późno,  należy tak  ze swojej treści j ak o  
i z celu do rzadkich u nas siążek. Jest  to powieść, 
ale z r ę c z n i e  w szatę rzeczywistości obleczona. Treść  
jej wzięta z pospolitego życia  p rzes tępców , k tó rzy  
najczęściej przez płochość, przez  zaniedbane wycho­
wanie ,  lub zle to w arzy s tw o  i gorszące p r z y k ła d y ,  
s ta ją  się sm utną ofiarą w ys tępku  i zbrodni.  Skłonie­
nie woli Winowajców, skazanych  już na czasowe wię­
z ien ie ,  ku poprawie zepsutego serca ,  i naprowadze­
nie obłąkanego ich um yslo  na  drogę p raw d y  i  obo­
wiązków sp ó te cz n y ch , o to  jes t  cel jaki sobie autor 
tej xiążki zam ierzy ł .  Cierpienia  więzienne, zg ryzo ty  
su m ien ia , uczucie poniżenia zacności ludzk ie j,  zal 
pokutny , ufność w pomoc opatrzności,  mocne przed-
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siewzięcie popraivy i n irzem niezachwiana w y t rw a ­
łość,  uwieńczona u łaskaw ien iem  więźnia i powrotem 
<io społeczności, gdzie kosztuje  wszystkich s łodyczy  
pracowitego  i moralnego życia  na łonie rodziny w ła ­
snej , są  to w żyw ych  kolorach wystawione  obrazy  
zniewalające do popraw y;  obok tego rozpacz z a tw a r ­
działego z łoczyńcy i okropny jego koniec dopełnia­
ją  w rażen ia ,  silnie na  imaginHcją i wolę dz ia ła jące­
go. Dziełko to  w oryginale pozyskało  przed kilką 
l a ty  nagrodę tysiąc  f ranków od rządu francuzkiego, 
przerobione po polsku nietylko dla więźniów, lecz 
i dla naszego ludu, osobliwie młodzieży miejskiej , 
wiele  zbawiennych przestróg  i nauk zawiera. Cena 
cxemplarza  w xiegarni Zawadzkiego i Węckiego zł.  
3  g r .  15.

Podpisany patron zaw iadam ia  chęć kupna  m ają­
cych, iż sprzedaną  zostanie w drodze dzia łów przez 
publiczną lirytację Possessja w W arszawie przy  uli­
cy  Nowolipki pod N. 2405 sy tu o w an a ,  w d. 1 wrze­
śnia r. b. o godz. 4tej po południu jako  w terminie  do 
ostatecznego przysądzenia wyznaczonym. Sprzedaż 
t a  odbędzie się w miejscu posiedzeń trybunatu  cyw.

1 instancji wdztw'a Mazowieckiego w wydziale 111. 
W arunk i  sprzedaży przejrzane być mogą tak w kan- 
cellarji p isarza Wgo Koperskiego , jako  tez u podpi- 
sanego pa trona  pod Nrem 2236 przy ulicy Nalewki 
zam ieszkałego ,  niniejszą sprzedażą dyrygującego. — 
W arsz a w a ,  dnia 91 sierpnia 1S30 r. — Jan  D utkowxhi  
pa tron  T. C. W. M.

Na wczorajszej giełdzie  warszawskiej żądano za 
polskie l is ty  zas tawne, nie- licząc w to  wartości kupo­
nu wynoszącego 2 ) |  g. po 95 zl. 15 g . ; za  obligacje 
udzia łowe żądano po 363 zl.  płacono po 354 z ł  . za 
a ssygna ty  rossyjskie  żądano po 1 Sił zł.  10 gr. p łaco­
no po 1111 zł.  gr. 10.

W czoraj wyciągnięto z ko ła  loterii  liczbowej n a ­
stępujące  n u m e r a : 13. 69. 811. 54- ló.

D o n o s z ą  z P o z n a n ia ,  ż e  e x e k u t o r o w i c  t e s l a ,  
j n c n l u  ś .  p. x ie d z a  W i t k o w s k i e g o  p r z e k a z a l i  
n a  r z e c z  i n s t y t u t u  d z ie c i  m o r a l n i e  z e p s u t y c h  
s u m m ę  1 7 1 0  tu ! , ,  a x ia d z  K r a m a r k i e w i c z  w 
O s t r o w ie  z m a r ł y ,  z a p i s a ł  na  t e u  i n s t y t u t  200  
ta l  n  ów.
Dziś z rana  ciepła stopni 9. — Wczoraj w polud. 15. 
T K A T R  NARODOWY. Dziś: o p .T u re k  we Włoszech;

C^^^tabomdsct ^IdtjłttnicztK.

U k a z e m  z d.  30  l ipc a  v.  s. n a k a z a n y  p o b ó r  
r e k r u t ó w  w c a l e m  p a ń s t w i e  o p r ó c z  G r u z j i  i
R e s s a r a b j i  p o  d w ó c h  z 5 0 0  d u s z .  N i e d o b ó r

p o ł o w y  n a b o r u  z guhe rn j i  Che r s oń sk i e j ,  E k a -  
t e r y o o s ł a w s k i e j ,  P o ł t awsk i e j ,  S ł o b o d z k o - u k r a -  
i ń s k i e j ,  K i j o w s k i e j  i Podol sk ie j  o d ł o ż o n y  d 0 
n a s t ę p n e g o  p o b o r u .  N a b ó r  r o z p o c z n i e  s i ę  od 
1 l i s t o p a d a  i u k o ń c z o n y  b ę d z i e  w d w ó c h m i e -  
s i ącac l i .

O d  n i e j a k i e g o  c za s u  z a c zę t o  u w a ża ć  W r ó ­
ż n y c h  m i e j s c a c h  dorrru w y c h o w a n i a  w P e t e r s ­
b u r g u  c z ę s t s z e  n i ż  d a w n i e j  p o d r z u c a n i e  d z i e ­
ci p i ę c i o l e t n i c h  i n a w e t  s t a r s z y c h ; n  i ek t ó r e  by  wa j ą  
n a w e t  o p a t r z o n e  ś w i a d e c t w a m i  p r a w e g o  u r o d z e ­
n i a .  P o d r z u c a n i e  t o ,  d o w o d z ą c e  w y s t ę p n e g o  
z a n i e d b a n i a  n a j ś w i ę t s z y c h  o b o w i ą z k ó w  r o d z i ­
c i e l s k i c h ,  w y m a g a ł o  s k u t e c z n y c h  z a r a d c z y c h  
ś r o d k ó w .  Z  t e g o  p o w o d u  u k a z e m  z d . 6  l i p c a  p o s t a ­
n o w i o n o  , a ż e b y  d z i e c i  t a k i e  p i c i  i n ę z k i e j  z a ­
p i s y w a n e  b y ł y  w p o c z e t  w o j s k o w y c h  k a n t o n i s t ó w ,  
i n i g d y  n i e  b y ł y  o d d a w a n e  r o d z i c o m .  C o zaś do 
d z i e c i  t a k i c h  p ł c i  ż e ń s k i e j ,  t e  m a j ą  b y ć  o d ­
d a w a n e  na  w i e ś ,  n i g d y  n i e  w e j d ą  do  k l a s  u-  
c z ą c y c h  s ię  i n i e i n a c z e j  b ę d ą  m o g ł y  b y ć w z i ę .  
t e  do  d o m u  w y c h o w a n i a  t y l k o  na s ł u g i  i p r a ­
c zk i .

P e ł n i ą c y  o b o w i ą z k i  s e k r e t a r z a  p r z y  p o l i c j i  
w a r s z a w s k i e j ,  s ł u ż ą c y  w n a d w o r n e j  k a n c e l l a -  
j  ji N .  C e s a r z e w  icza ,  P i o t r o w s k  i, o t r z y m u j e  o d .  
p o w i e d n i  s t o p i e ń  10 k l a s s y  w s ł u ż b i e  c y w i l ,  
ne j  r o s s y j s k i e j ,  a p r a c u j ą c y  w g ł ó w n y m  s z t a ­
b i e  J- C e s a r z e w i c z o w s k i e j  Mo śc i  w w y d z i a l e  
k o r r e s p o n d e n c j i  z a g r a ń ,  u c z e ń  5 k l a s s y  Liceum  
w a r s z a w . ,  M i l e w s k i , o t r z y m a ł  s t o p i e ń  r e j e s t r a ­
t o r a  k o l e g j a l n e g o .

P .  S o n n t a g  p r z y b y ł a  d .  16 s i e r p n i a  z M o ­
s k w y  do  P e t e r s b u r g a ,

W  O d e s s i e  z a ł o ż o n o  2 s t o w a r z y s z e n i a  z a ­
b e z p i e c z a j ą c e  o k r ę t y  i t o w a r y .  W p o ł u d n i o ­
wej  l l os s j i  za s t a r a n i e m  g u b e r n a t o r a  j e n e r a l -  
n e g o  z a k ł a d a n e  sa p u b l i c z n e  c z y t e l n i e .

N . ‘* * ą p o s i e d z e n i u  i zby d e p u t o w a n y c h  d n i a  11 
b .  ni .  o d b i e r a n o  p r z y s i ę g ę  od t y c h  c z ł o n k ó w ,  
k t ó r z y  jej  j e s z c z e  n ie  z ł o ż y l i  i o d c z y t a n o  p i sm. i  
k i l k u  c z ł o n k ó w ,  k t ó r z y  b a ć  d l a  s ł a b o ś c i  z d r o ­
wi a ,  b ąć  z zas ad  p o l i t y c z n y c h  w y s t ą p i l i  z i z b y .
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Na  t em pos i edzen iu  „ n i ó s ł  m i n i s t e r
w nę t r z n yc h  dwa p r o j e k t ,  do p rawa ;  p i erwszy

teJArt.n T) 'VC/ . j nnośc i  t yczące  się p r ze j r zen i a  
l i s t y wyborców i sędziów p r zy s i ę g ły c h  , k tó r e  

• „ „ i n n y  odbywać od 1 5 s i e rpn i a  do 20 p a ź ­
d z i e r n i k a ,  w st r zymują  się w t ym  roku  o j ^ ® n 
,, , ' iesiac. Ar t .  2)  Na l i s t acb  umieszczeni  będac 
wszyscy w yborcy ,  k tó r zy  do 10 l i s topada s k o ń ­
czyl i  lat  25.  D rug i  p ro j e k t  obe jmu je ,  iż wa ­
ku j ące  mie j s ca  w izbie d e p u to w a n y c h  m a j ą b y c  
za p e ł n io ne  przez  wybory  na zg romadzen i ach

>̂0Gazeta^ Franc j i  donosząc  o za ska rżen iu  b y ­
ły c h  mini s t r ów  o zd radę  k r a ju ,  wymien i a  p o ­
s t a n o w i e n i a  z d. 25 l ipca j a ko  g łówny  za r zu t  
im uczyn iony  i za razem czyni  uwagę,  że m in i ­
s t rowie nie bezzasadni e  mogl i  się do a r t y k u łu  
14 konsty t uc j i  d la  poparc i a  s po m m o ny ch  po ­
s t anowień  odwoływać ,  k i e d y  go t e r az  izby z n i o - 
s ł y ;  nadto  nie  są j u ż  ter az  odpowiedz ia ln i ,  bo 
n i e t yk a ln oś ć  król a  , d la  k tó r e j  o dp ow ie dz i a l ­
ność  ich w konsty tuc j i  b y ł a  za s t r zeżo na ,  zos t a­
ł a  na ru szoną.

Rnda miejska  w Metz  post anowi ła  n ie  p r z y ­
k ł a d a ć  s i ę  do s k ł a d k i  dla r an ny ch  w P a ry ż u .  
J e d e n  z c z łonków zgromadzen ia  oświadczył ,  
że  powstani e p a r y z k i e  j e s zcze  m e  jes t  ocen io­
ne  i Że n ie  można wiedzieć ,  co o m e m  powie
po to m n oś ć .  .

Gazet a  Codz i enna  podobni e  jak Gaze a 
cji dowodzi ,  że obok odpowiedzia lności  mim 
s l r ó w ,  k ró l  b y ł  n i e t y k a l n y , że za tem niepi  awny 
b y ł  pos t ępek  izby , ogłasza jący t r on  za w ak u ­
j ący .

j e n e r a ł  poruczn ik  Laina rqne  w y d a ł  odezwę 
do mieszkańców Wa nde i .

Do wszys tkich  ok rę tów,  zna jdu j ących  się na 
m or zac h  w róż nych  częściach świata,  m ia ł  wyjść 
r ozkaz ,  ażeby wróc i ł y  do F ranc j i .

l t z ą d  h i s zpańsk i  w y da ł  nowe pos t anowieni e ,  
k tó r e  wolność d r u k u  znaczni e śc i eśni  ł.

Karol  X  uda się albo do Ang l j i ,  albo do Sy- 
cyl j i ,  gdzie  mu k ró l  Ludwik  F i l i p  ofiarował

p i ę k n e  swoje posi ad łośc i ,  l eżące  w b l i skośc i  
P a l e n n u .

J en e r a ło w i  po rucznikowi  Clause) ,  m i ano wa­
n e m u  nac ze l nym  wod/.cin wojsk w Af ryce ,  to­
wa rzyszą  j en e r a ł o w ie  D e l o r t ,  R o y e r ,  Cas san ,  
J f romen t  i k i l ku  pu łko wn ikó w , majorow i ka ­
p i t anów.

Ba ron  Fa in  i Pan Ouda rd  zostal i  mianowani  
gabine towymi  s e k r e t a r z a m i  Ludwika  Fi l ipa .

Dziennik rozpraw z dnia 16 sierpnia mówi: Przed 
1 4  d n i a m i ,  mieliśmy rewolucje ludu, dziś mamy inną, 
różną rewolucją,  ubiegających się o urzędy. Ogodz.
7 1-ano snu.io się z wszystkich wydziałów t łumy , w 
czarnych frakach pieszo i powozami z kokardą naro­
dową na kapeluszu, trójkolorową wstążką w dziurze 
od guzików, do hotelów ministerstw i tu formalne 
rozpoczynają oblężenie. Daremnie usiłuje minister, 
lub jego sekretarz wymknąć się którcmikoiwiek 
skrytemi drzwiami,  wszystkie wyjścia są obsadzone, 
a jeśli podziemny ganek, jak w: daw nych warowniach 
nie wychodzi na otwarte pole, tedy ujść ani podo­
bna. Nowe to powstanie wzrasta codziennie, nawet 
i po departamentach się rozciąga. Manja posiadania 
urzędów tak jest zakorzeniona w naszych obycza­
jach , iż trzeba mieć urząd, choćby dla niego miano 
stracić i dobre imie. Jest  to poniżeniem nic mieć 
nic z budżetu państwa ; nic bardziej nie pochlebią 
próżności, jak tytuł.

Z powodu rozruchów zaszłych w Paryżu między ^  
rzemieślnikami i rękodzielnikami, wydal Karol Dupin, 
którv jako professor szkoły rzemieślniczej, zawsze 
sobie umiał zjednać zaufanie tych ludzi, do nich pu­
bliczne napomnienie.

W Angers, Lava! i innych miejscach prawie w szyscy 
członkowie sadów 1 Instancji p odął i się do dymissji.

Ażeby za t rudn i ć  robotników,  nie ma jących w 
P a ry żu  sposobu do życia ,  r ozpoczę t e  b ędą  roz ­
m a i t e  budowy gmachów r zą dowych .  Na ko rzy ść  
t ych  ludzi  o tworzone s k ł a d k i  w b iór ach k i l ku  
dz i enn ików p a r y / k i c h .  D la  u t r z yma n ia  spo-  
kojności  w P a ry żu  ma być  uorgan izowsny  o d ­
dz i a ł  s t raży oby w a te l sk i e j .

Król  p r zy jmu je  ciągl e depu t ac j e  od rozma i­
t ych mias t  , t owa rzys tw i ko rpo rac j i .  Towa­
rzystwo azja lyckie  sk ł a d a ło  mu także swoje 
uszanowanie.  “ Co dla was czyn i ł  xiąże O r ­
l e a n u ,  to samo czyn ić  będz i e  Ludwik  F i l i p , ,  
odpowiedz ia ł  k ró l  między i nnem i  na p r z e m o ­
wę p r eze sa  lego t owarzys twa P .  Abc l -Remusa t .
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We wszys tki ch  twie rdzach i w iększych  m i a ­
stach F ranc j i ,  101 wys t r za łów  og ło s i ł o  ws t ą ­
p i en i e  na t r on  Ludwika  Fi l ipa .

N iek tó r e  dz i e nn i k i  pa ry s k i e  nalega ją  o r oz­
wiązani e  izby dep u to wa nyc h  i o zmianę  prawa
0 wyborach.

Dn ia  16 i 17 s i e rp n i a  z g ro m ad z i ł y  się w n a j ­
l u dn i e j s zyc h  częśc i ach  Paryża  g ro m ad y  robo ­
tn i ków  nie  maj ących za t rudn ien i a  i zaczęły s ze m­
ra ć  na mach iny .  Wszel ako nie  w yd a rz y ły  się 
ż adne  nadużyc ia  i s poko jność  zos tała  p r z y w ró ­
coną .

J e n e r a ł  G e r a r d  miano wany  m ar sz a ł k i e m .  P .  
D u p i n  s t arszy  mianowany p r o k u r a to r e m  j e n e -  
r a l n y m  p rzy  sądzie  ka s sa cy jn ym.

P o d ł u g  najświeższych don ie s ień  ws iad ł  Karol  
X  dni a  16 s i e rp n i a  w C h e rb o u rg  n a o k r e t a i n e -  
r y k a ń s k i  i n a tychmias t  p o p ł y n ą ł  w k i e r u n k u  
k u  Sp i l head .  W p ro to ku l e  u r zędo wy m przy 
te j  sposobnośc i  sp i s a n y m ,  nazwany jes t  Karot  
X  k ró l em.

Na pos i edzen iu  izby depu tow any ch  dnia  17 
s i e rpn i a  p r z e ł o ż y ł  m in i s t e r  spr aw w ewn ę t r zn ych  
p r o j e k t  do zac i ągn ieni a  pożyczk i  5 mi l jonów 
f r .  n a  pub l i c z ne  budowy ,  ażeby  ludzi  bez r o ­
bo ty  z r t r u d n i ć .

W P a r y ż u  mówiono ,  że k ró l  h i s zpańsk i  k a ­
za ł  uorgani zować w Madryc i e  gwardję  narodową.

X iążc  Mo n t m or en c y  Lava l ,  p os e ł  f r an cu z -  
k i  w Lo nd yn i e  p r z y s ł a ł  o dymis s j ę  j ako  pa r
1 po se ł .

De j  a l g i e r sk i  p r z y b y ł  d.  31 l ipca do N e ­
ap o lu ;  ors zak jego sk ł ad a  s ię z 109 osób.

Po dzi es i ęc iomie s i ęczne j  n ieby tnośc i  powró­
c i ł  k r ó l  ne apo l i t ań sk i  z m a ł żo nk ą  swoją d. 
30 l ipca do swojej  s t ol i cy.

X iąże  Po l i gnac  i m i n i s t e r  Mon t be l ,  o k tó ­
r y m  mow ion o ,  że się zna jdu je  p r z y  k r ó l u ,  
mie l i  być  a r esztowani  w m i e ś c i e  G ranv i l l e  w 
dep a r t am en c i e  Kan a łu .

J e n e r a ł  Lafayet t e  o zn acz y ł  r ozkazem d z i e n ­
n y m  j a k i  m a  być  m u n d u r  pa r yzk i e j  gwardj i

na rodowe j .  Officerowie b ę d ą  miel i  granatowy  
uni fo rm  z przodu  z dziewięcioma guz ikami ,  czcr-  
tvonym k o ł n i e r ze m  bez haf tu ,  c ze rwonemi  r a ­
ba t ami  i b i a ł e mi  wy pus tkami  o 3 guzikach ; 
podszewka g r ana towa,  n a  guz ikach  b ia łych  ko- 
gu t  i napis :  p u b l i c z n  y  p o r z ą d e k , na
raba t ach  b i a ły  g r ana t  na cz e rw on em  s u k n i e ,  
spodn i e  na lato b i a ł e ,  na z imę g r a n a t o w e ,  
k ap e l u s z  t r ó jgr an i a s ty  bez p iór a i t y lk o  z ko ­
k a r d ą  na rodową;  bo ty  z os t rogami .  G re n ad j e -  
r owie  tej gwaid j i  będą  miel i  c zapki  n i edźwie ­
dzie  z k i l ką  t r ó jko lo rową  na 11 cali wysoką,  
g r a n a t e m  i l i czbą legji;  un i fo rm j ak  u oflfi- 
cerów ty lk o  podszewką  i n a r am ie n n i k am i  c z e r ­
wonemi  , t r zewiki  z kamaszami  na  lato b i a ł e ­
mi  , na z imę czarnemi .  S t r ze lcy  tejże gwar ­
dji będ ą  mie l i  t aki ź sam un i fo rm ,  ale na gu ­
z ikach i ł adownicach  zamias t  g rana tków t r ą b ­
ki  , a na ka szk i e t ach  op rócz  k o k a r d y  b i a ł ą  
t r ąb k ę  i k i t kę  t r ójkolorową.

P ....................
■*- od łu g  don ie s ień  z T r i e s tu  r oz ruchy  w \ I -  
banj i  zos t a ły  p r aw ie  zu p e łn i e  p r z y t ł u m io n e  
po zap ł acen iu  ż o ł d u , użyciu  b ro n i  i p i e n i ę ­
dzy.  A le  n i em a l  c a l a  Grec ja  j es t  w zabu rze ­
niu i w t ych  t y lko  pun k t ac h ,  w k tó rych  F r a n ­
cuzi stoją,  u t r z y m u j e  s ię p o rz ąd ek .  D la  b r a ­
ku  p i en i ędzy ,  n i e  mogą władze j ednać  sobie 
poszanowan ia .  S t ronn i c twa  śc i erają  się coraz 
bardz i e j ,  a n iepewność  własności  i osób t a m u ­
je hande l .  Rozboje  mor sk i e  znowu się z acz y ­
nają .  Urodza je  ch y b i ł y  powodu c i ąg ł ych  
ża dn ym  deszczem n i ep rz e rw an ych  upałów.

Dnia 30 sierpnia 1830 r. o godzinie 3 po południu, 
p rzy  ulicy Muranów pod Nrem ‘2191 sprzedane zo ­
stanie przez publiczną licytacją  chmielu wańtuchów 5 
z  w o z am i , Więcej dającym  za gotowe pieniądze.

T om asz  Szan iaw ski K. T. W. M.
W domu pod Nrem 369 na Krakowskiem P rzedm ie­

ściu obok odwachu ,  znajduja  się LOKALE do naję­
cia  od Sgo Michała  r. b.
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